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0 w e h s  lis ł isridtt przez finip.
(Tel. wł. »Nowej Reformy*).

Budapeszt, 10 sierpnia. 
Donoszą tu  z Bukaresztu:
Rząd rosyjski poczym® miowu kroki, ażeby 

uzyskać zgodę rządu rum uńskiego na prze­
marsz wojsk rosyjskich przez Rumunię.

Rosya uzasadnia- swoje żądanie tą okolicz­
nością, że Rumunia, zdaniem gabinetu peters­
burskiego, zobowiązana jest do obrony trakta­
tu bukareszteńskiego, który  został złamany 
przez Bułgaryę. Pozwolenie na przemarsz wojsk 
nie jest —  jak  twierdzi R osya — ani uczestni­
ctwem Rumunii w wojnie, ani złamaniem neu­
tralności. fcAĆilllL.

M l  [fj,
(Tel. wł. »Nowej Reformy*).

Wiedeń, 10 sierpnia. 
»R. Fr. Presse« d-o-no-si z Bukaresztu: 
Towanony w*ch k o k jo u y  pomiąd%y Odesą a 

Roni i Galaczem został zupełnie nrstrzym any 
z powodu wielkiego przesuwania wojsk rosyj­
skich na Pesarabii.

Do Roni przybyły 2 brygady, k tóre1 wcieło- 
QO do armii rosyjskiej.

Nad ujściom Dunaju rozwijają Rosvanie go­
rączkową akcyę.

MIII.

Koalicya a Grscya.
(Teł. wl. »Nowej Reformy*).

Wiedeń, 10 sierpnia. 
»Fremden-Blatt« donosi z Berlina: 
•>Vo'Ssische Zeitung* przv®osi następującą 

madomiość z I\ ons-ui ntyno t>o!a :
J a k  tw ierdzą koła, imsia-dające dobre infor- 

macye, uoali,cjra zagroziła Grecyi, że jeżeli ar­
mia grecka nie połączy sis z armią amgielsko- 
fraucuską podczas zamierzonego pochodu, w ta­
kim razie teryton um Macedonii grecidej, zaję- 
tej przez wojska koalicyi, zostanie aż do oswo­
bodzenia Serbii oddane pod panowanie króla 
serbskiego Piotra.

Rada wGjenna koalicyi.
(Tel. wł. »Nowej Relormy*).

Haga, 10 września.
W  ciągu bieżącego miesiąca ma się odbyć w 

aryżu posi-edzeniio wielkiej rad y  wojennej 
państw  koalicyi.

w  m i m m .
(Tel. wł. »Nowej Reformy*).

Bukareszt, 10 sierpnia.
W edle wiadomości z Besarabii. z ani i a mowa 

nie w iceadm irała I i  o l  c z a  1, r komendantem 
rosyjskiej floty czarnomorskiej ma związek

^Oipnrsa t&i r1nixr V.r\ n a.rl 11 i a gip ■, . Jz blizką akcyą wojenną tej flory. Znajduje się 
ona obecnie po zaopatrzeniu się w węgiel po­
między portami W ilkowem i Akermanem.

Prasa o ustgpienu z G&rycyi.
(Te-l. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 10 sierpnia.
. »Fremden-BIatt« daje w yraz bolesnym uczu­

ciom z powodu losu miasta, Gorycyi, której rui­
ny na wieczne czasy będą gtośnem świade­
ctwem nieprzemijającego bohaterstw a A uslio- 
Wegier.^Ale gr.uzy 'Gorycyi będą zarazem po 
w ;zy,Akie czasy głosić hańbę Włoch, owych 
Włoch, k tó re  dopuściły się najniecniejszego 
wiarolomstwa, i im-d pokryw ką uwolnieniia mc- 
oswobodzonych wspólplemieńców kwitnąco 
miasto, które rzekomo chciały ratow ać -przed 
barbarzyńcami, zamieniły w  gruzy. Dzienniki 

j podkreśla, że pojawiienie się wojsk włoskich w 
rga o wojnie i nie roizstrzy-

Ze StaRisławows.
»Oesterr. Morgenzcitung* przynosi z wojen­

nej kw atery  prasowej następujący telegram 
sprawozdawcy wojenne-gn, L a- n g s - t - a i  n a: 
(Dozwolone przez wojenną kwaterę prasową).

— , 8 sierpnia.
5ak donoszą ze Stanisławowa, nastrój ludno­

ści tam tejszej stał się spokojniejszy. Władze 
urze lują dalej, a wiadomości, nadehodzą-c-e z 
frontu, są pomyślne. W mieście słychać silny 
huk dział od strony Tłumacza. Front bojowy 
odległy jes t mniej więcej na 20 kilom etrów  ir 1 
wschód od miasta.

i'i zedwczoraj lotnicy rosyjscy mieli zam iar 
bo-nbardować miasto, ale zmuszmii zostali do 
odwrotu strzałam i z dział obronnych.

Ludność okolicznych w-si opuściła swoje sie­
dziby.

Nastrój w  Petersburgu.
Gztokholm, 10 sierpnia.

_- la n: stroju, panującego w Petersburgu, zna- 
mieunem tm»t. rozporzą-uzenie kom endanta mia- 
sta, wzywające ludność stolicy do urza Lania 
m anifestacj j pa-tryotycznych i nakazujące, a- 
zeby urzędowe biuletyny wojenne na*yclrnia®t 
po ich pojawieniu się były wywieszane we 
wszyslkich kawiarniach na widecznem miejscu, 
zaś w1 teatrach m ają odczytyw ać je  d la  publi­
czności aktorzy. ^Niechaj (obywatele, zbyt żąd­
ni zabaw -— powiada owo rozporządzenie —  za­
poznają się z wielkimi czynami naszjmh wojsk 

eołiaj uczestnictwo w  wydarzeniach obec- 
ny .1 poglę ci się«. R'-asa rosyjska doniosu, że po 
w \ wie-.zeniu -biuley nu w km darniach oście 
urządzają rzeczywiście manifestanye p.itryu- 
tyczne ku zmartwiieniu właścicieli kawiarń, 
g-lyż przy ej sposobności wielu gości ulatnia 
się, nie zapłaciwszy.

Ko-mentrrze dzienników o dzałaniach wojen­
nych są wielce la .oniezne. Stwierdzają one, że 
wojska mocarstw centralnych podejmują nad 
Stochodem nieustannie kontrałaki. Na całym 
froncie na po-łudnie od Prypeci uderzenia ofen- 
zywne idą nanrzemian z nadzwyczajną szybko- 
ś__ą„ Rosya nie -muszą skutkiem  tego mieć wszę­
dzie w  -pogotowiu znaczne siły.
. ic Jun-11 ’ »Riecz« z nad Stocli-odu, trzyma- 
ja_ się „c, iii Niemcy swojej daw nej tak tyki, a 
mianowicie naw et kiedy są w defenzywie, usi­
łu ją  przedwmika na odpowiednich punktach 
niepokoić z la-nki j przez to- osłabiać jego ofen- 
zyw p Niemcy wynaleźli tak tykę  »czynnej de- 
fenzywyy, skutmem której Rosyanie ni^dy nie 
mogą m ec jasnego obrazu sytuacyi strategicz­
nej. 0

ga o przyszłym losie tego miasta', ale ducli. kló 
ry  ożywiał oDroucow Goryc^n. tyje w naszej 
armii i daje rękojmię, że żadna nieprzyjacielska 
przemoc nie jest w stanie naszych w ojsk po­
konać.

Mszwte WMi o aaisnle 
w Hisijtófstsis w ®  w m itzm w łi.

Budapeszt, 10 sierpnia.
W  notatce p. t. »Pogło-ski o  zamianowaniu 

lir. A n d r a s s y ’e g  o ministrem spraw zagra­
nicznych* stw ierdza »Az Est«, że wszellde wia>- 
domości o rzekomej dym isyi austryack-o-wę- 
gierskiego m inistra spraw  zagranicznych, bar. 
B u r i a n a , ,  są całkowicie fałszywe, Oczywi­
ście nie mają też żadnego znaczenia kombina- 
cye, łączące się z tą  pogłoską.

A my, cośmy tu na strażj naszych dóbr naro­
dowych pozostali, ufając w to, powinniśmy parnię 
tać o jednam, że obowiązkiem naszyim jest two 
rzyć Polskę, jak nam każe tradycya aarodowa, iak 
rzeikł nasz mistrz w pamiętnym dniu pochodu na­
rodowego 5 listopada 1905 r.: „Lodu Polski, Ty 
masz swą. praca odbud-oi? ać ten Twdj ukochany 
dom, który c-i zburzono w czasach klęski i nad 
bramą położyć napis, wyryty we wszystkich ser­
cach 'naszyc-h“. A co -macie wyryte w sercach wa­
szych, wy, wszyscy tu zgromadzeni, możińeid i 
•biedni, światli i prostaczkowie, ufni i zawiedzeni, 
wy, -matki synów dalekich i siostry dalekich bra­
ci? Go wy -wszyscy macie wyryte w swych ser­
cach, gdy z Bogiem i sumieniem rozmawiacie! Oto 
czytam w sercach waszych jedno jedyne pragnie­
nie — szczęścia dla was i potomków waszych w 
takiej Polsce, kfóraby wszjstklm była Maticą, u 
Polsce wolnej i niepe Ueglci. Aby ją zdobyć taką, 
nie dość jest -pragnąc, trzeba sdnie chcieć i ude­
rzyć w czynów stal: naród, który chce być wol­
nym, być musi, wolnym będzie. Wolnymi chcieli 
być ca-, którzy szli iz Kościuszką, ci, którzy na po 
lach Grochowa piersią własną naszą ukochaną st-o 
licę zasłaniali, oi, którzy w r. 1563 polegli, i ci, co 
tę tragedyę -przeżyli, i C-i, eo dziś w walce o niepod­
ległość swą bezcenną krew polską- przelewają. 
Oześć im wszystkim oddaje, dziś stolica królewska, 
która pamięta w-azystko i umie być wdzięczną. 
Wdzięczność swą przy tym krzyżu, który mówi 
wrogom naszym: „Niech wam Bóg wybaczy, bo my 
ogromu naszych krzywd przebaczyć wam nie mo- 
żemy“ — wyraża Warszawa -tym. którzy jako od­
powiedzialni za miliony, za miliony też cierpieli 
katusze; wdzięczność i oześć składa szlachetnej 
pamięci Romualda Trauguta, który z rąk kata zgi­
ną! tu z okrzykiem: „Polska nie zginęła Niech 
żyje, Polska!*1

Z mowy posła I. D a s z y ń s k i e g o :
Jako poseł ziemi krakowskiej i miasta Krakowa, 

jako jeden iz przedstawicieli niepodległościowego 
ruchu w Galicyi, łąozę dzisiaj mój głos z glosami 
wielkiego ruchu niepodległościowego.

Od przeszło ćwierć wieku czuje

K r o i i k a .
Kraków, 10 sierpnia.

Brak tłuszczów' w Krakowie. Od dłuższego czasu 
brakuje masła w naszem mieście, ani n a  targach 
ani w sklepach nie morżna go dostać za żadną ce­
nę, a w czasie targów przepłacają gospodynie ren 
-produkt, -o Ue go -znajdą.

Bulyka, adwokata w Muszynie, Gabryela Hnaty 
szaka, grecko-katolickiego parocha w Krynicy, 
Romana Prysłopskicgo, grecko-katolickiego paro­
cha w Żegiestowie, dra Aleksandra Hassaya, kon- 
cypipnta adwokackiego w Muszynie, Dymitra Wy 
słockiego, studenta z Łabowej, Jana Andrejko, słu­
chacza uniwersytetu z Tylicza, Teodora Mioch- 
naokiego, rolnika z Mochnaczi Dolnej, Aleksandra 
Mnanicza, nauczyciela ludów ego z Powrożnika, Me- 

ego Trochanowskiego, nauczymiela ludowego z 
i'nicyr, "'eodozego Durkota, grecko-katolickiego

Również bara-zo dntkkwy jest Drak iudowego z
tłuszczów w Krakowie, a .puWicwość n a-próżuo: ^ecko-kavol xcf irgo 
odbywa wędrówki .za amloem, słoniną i sadłem 26 Zdym Gremosiaka, rolmka z
po sklepach masarskich. Władze zarządcy k-c T  w;szys* lcL . ^arzonyrJi o frrodmą
wolę zapasów tłuszczów w Krakowie, lecz o k a z a - j S S  sde zbrojnej Panstwa 1 0 ^rodnię zdrady
ło się, że istotne tych .zapasów już niema, gdy 
je wy sprzedano. Niedawno obniżo-no ceny tłusz­
czów i wyrobów masa-rski-eb, równocześnie zaś po- 
azły w górę ceny nierogacizny na targowicy kra- 
kowskiej Obecnie spęd -nieroiga-ci-zny na targowicę 
tutejszą jest nieszczególny, a nadto agenci wuedeń- 
scy płacą za towar każdą cenę, i wyw-ożą do Wk‘d- 
nia, gdzie sprzedają go -z ogromnym zyskiem. O 
ile sły chać, magistrat krakowski wypracuje nowe 
ceny tłuszczów i wyrobów masarskich, któro 0- 
ezywiście będą znowu znacznm wyższe, wy chodząc 
z założenia, że wobec braku żywego towaru, tylko' 
w ten sposob da się zaradzić brakowi wymienio­
nych artykułów. Sprawą powyższą zająć się wi­
nien Zarząd miasta jak najrychlej i uregulować 
ją  z punktu widzenia -szerokich kół konsumentów. 
Ponadto już teraz należy -pomyśleć o magazynowa­
niu tłuszczów na czasy późniejszo, inaczej czeka 
nas w .zimie katastrofa. Zwrócić należy' dalej uwa­
gę, że agenci wiedeńscy wywożąc wieprze gali­
cyjskie ogładzają i .pozbawiają naszą ludność tłusz­
czów, których brak staje się z dniom każdym coraz 
większy. Podobnie ma -się rzecz z jajami i masłem, 
eksport których z Galicyi -odbyTwa się na wielką 
skalę.

I.ichy,a żywnościowa. Z miasta piszą nam: Nieje­
dnokrotnie już podnoszono w prasie krakowskiej 

 ̂sprawę lichwy żywnościowej, oraz nadużyć zawo- 
sie ruch te n 'd.°WyC.h Srosist_ó"  1̂ kupców. Jednakże w omawia» I 11111 f.D I Lrtvoołvi hIoJ aÓA J     *

spadkobierca walki zbrojnej r. 1S63, której wodzo- • , yi me, dobitnie zaznaczono rolę,
yvie zginęli ratą stokach polskiej Golgoty śmiercią , ^  . . . i  w yeJ sprawie pjkątni hurtownicy 
1.,, 11 r., n \y  podziemiach poisUego życia ku-1 . J  . 0f) f caJTC po tkow za handel towara-

mjaja mi SDOZt yy czy nn, spekulanci ci yv stosownej chwili

Ululid wybuch u fabryce nuiunicyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Bukareszt, 10 -sierpnia.
W  fabryce prochu i br-oni w Dndeszt koło Bu­

karesztu nastąpił wielki yyybuch. W edług nie­
potwierdzonych wiadomości, zginęło wiem żoł­
nierzu i wielu odniosło rany. Król i  m inister 
yvo-jny udali się zara-z aa -miejsce w ypadku. — 
Przyczyna jeszcze m e znana.

Echa obchodu 
rocznicy pamiątkowej.

W uzupełnieniu opisu podniosłego obchodu rooz-

bohateiską.
liśmy przez pół yvicku broń polską, która 
kiedyś yyywalczyć prawo Polski do yyiolności, do \ 
jedności i do takiego państwoyyrcgo bytu, aby mieć 
możność rozwoju, godnego cywilizowanych naro­
dów.

Kiedy podziemna Warszawa — a jakiż ruch pol­
ski nie musiał pod rządem carskim kryć się w pod­
ziemia — marniała głowy swoje nieść za kordon, 
byl Kraków, była polska Galicja schronieniem dla 
kilku pokoleń wojowników polskich. Tuliliśmy z 
równą miłością dio serc naszych siwe gloyyy wete­
ranów pow.stainia, jak i rozwichrzone czupryny stu­
dentów warszayvski-ch... Działacz oświatowy, zaró­
wno jak irobotnik-rewolucyomsta z Królestwa, znaj­
dował schronienie u nas

wykuptyą za każdą cenę pewien towar ze wszyst­
kich sklepów i sklepików przy pomocy wynajętych 
naganiaczy i magazynują go, ahy później w razie 
braku sprzedawać go pokątnie po lichwiarskich ce­
nach.

Zdarza się często, że w ciągu kilku dni nagle 
zabraknie pewnego towaru. Tak było w Krakowie 
n. p. z kunerolom, ryżem, mydłem, a później cze­
koladą, obecnie zaś ze sardynkami.

głównej.
W sprawie uwolnień od słuŻDy wojskowej roini. 

ków i leśników. Urzędowa „Gazeta Lwowska1* 
zwraca uwagę, że w ostatnim czasie liczba podań 
wnoszonych w tej sprawie bezpośrednio d-o mini­
sterstwa wojny przybiera znowu takie rozm ary, 
że ich załatwienia niepodobna opanować. Przy­
pomnieć wlęe wypada, że podań o zwolnienie nie 
należy nigdy bezpośrednio wystosowywać do mi­
nisterstwa wojny lab ministerstwa obrony krajo 
w ej, lecz zawsze winno się używać drog: minister­
stwa rolnictwa. Tak samo też wnoszenie podań o 
zwolnienie wprost do ministerstwa rolnictwa może 
tylko opóźnić ich załatwienie, gdyż ministerstwo 
rolnictwa nie może takich podań przesyłać u raz  
dalej, lecz wprzód musi zasięgnąć sprawozdań od 
władz powiatowych.

Prezydyum Związku ekonomicznego urzędni­
ków, profesorów i nauczycieli zawiadamia człon 
ków, że Wojenna Centrala handlowa podwyższyła 
ceny węgla o 8 hal. na eetnarze cłowym, wobec 
czego czionkowie posiadający asygnaty wystawio­
ne przed 1 sierpnia zechcą się zgłosić w kancelaryi 
Związku, celem uskutecznienia odpowiedniej do­
płaty.

Nominacya. „Wiener Ztg*‘ donosi, że cesarz za1 
mianował w siużbie krajowej bośmacko-liercugO- 
wińskiej prezydenta sądu obwodowego Stanisława: 
B a b i ń s k i e g o  prezydentem sądu obwodowegc 
w V klasie rangi.

w Krakowie, gdy tylko 
nocą ciemną przejść zdołał strzeżony srodze kordon 
graniczny. Mały spekulant uważany jest za wielkiego lioh-

W dniu dzisiejszym upłynął rok od ucieczki Ro- w‘a' f a 1 cz(jbl,J lj-vwa pociągany do odpowiedzial- 
6yan z Warszawy. W roku tym jesteśmy świadkanr ll0ŚC‘ parnej, natomiast molionowe spekulacye to 
wspaniałego odradzania się organizacyi masowej rwalajTU spożyw czynii,  ̂ przynoszące istotnie nad- 
połeczeństwra polskiego, torturowanego przez tyle ierne °8'romn0 zyski, są bezkarne.
, ,̂1 „ . t  ____  n - I t ♦ T? A Tl 7 Tl 1/17 ffłAlfl TE liolati.ft

Z  Ir  r a j  i .
Komisya dla świadczeń wojennycŁ we Lwowie

zaczęła urzędowanie swoje w ratuszu. Przewodm 
czy jej sekretarz magistratu p. Kotowski. Komisya 
jest mieszana, a W skład jej. oprócz reprezontantr 
wojskowości, wchodzą p-zedstawiciele skarbu i 
gminy. Komisya ma ustalić wynagrodzenia, jakie 
należą się ludności za różnego rodzaju świadczeń' 
wojenne, jak rek wizy cyc, podw ody, kwaterunki 
i t. p.

Nowi uchodźcy we Lwowie. Lwów jest od pe- 
, , ,  , , - . wnego czasu świadkiem pialgntymek mniejszyob 1
Gdyby tak nagle sporządzono spis tych tajnych - większych grup ludności Twluowanej z p ^ -ia t.w  

spekulantów, zajmujących się ubocznie tylko na wschodniej Gal cyż, kolo których ofibjwają »  o- 
czas wojny sprzedażą artyku.ow spozywezt Sh _ i beCnie wałki. Jak donos? ..Gazet? Wi«cz< ma“, we
zrewidoyano ajne ich składy, to z pewnością wtorek wieczorem nadjechała do Lwowa od stronr-
znalezionoby duzc zapasy towarow.    u- i _

polcolpń przez despotyzm azyatycki.
S1 ferajn nękajiym. rzuconym w wir wojny świa­

towej, do której nie był przygotowanym, widzimy 
czarodziejskie zaiste zjawiska.

Rozszarpany na stronnictwa naród zjednoczył

Również ogromną lichwę żywnościową uprawia­
ją wytwórcy; mh zyski nie podlegają także żadnej 
kontroli. Dla producentów niema cen maksymal­
nych. Towar przechodzi przez ręce kilku pośredni­
ków, aż nareszcie dojdzie do konsumenta, który

się, bezmyślne napozór koła ożywiają się najwięk-1 czFni odpowiedzialnym za wygórowaną cenę osta 
szą myślą, jaka zjawić się może przed zbiorową! tmego sprzedawcę, nie wiedząc o poprzednich spe 
umysłów ością,' myślą o budowie państwa własne­
go, którego właściwie ircmal od dwóch wieków 
nie mieliśmy1*.

Weteran z r. 1863, p. Wł. Z a p a ł o w s k i ,  mó 
wił o tern, jak pazurami trzeba bronie, w olności,

J oraz opowiadał, jak mordowano w cytadeli war­
szawskiej cale pokolenia polskie bez różnicy płci

wieku. Za te wszystkie cierpienia nagrodą nam 
będzie niepodległość Polski.

P. Iza M o s z c z e i i s k a  przypomniała wswem 
przemówieniu prorocze słowa Rafała Krajewskie­
go, że „szubienica w krzyż się zamieni**,

Po wymienionych przemawiali pp.: W. Maków-
racy stracenia pięciu* członków nządu narodowego ski, AL Zawadzki, Bicloki,  ̂M. Staszyns mia 
•z r. 1863 przytaczamy poniżej za pismami war rowski, Barłieki, L. Zieliński, M. Downarowicz, A. 
wnwekiemi -wyjątild z*przemówień P >dczas obcho- Dębski, Radlicki, Szpotański i Paschalski. 
dli ivygłoszonych.

Z przemówienia rektora dra J. B r u d z i ń s k i e -  
g o:

-O--------

Dcfnięsie kordomu rumuńskiego.
(Tel. wł »Nowej Reformy*). M

Wiedeń, 10 sierpnia. 
»N. Fr. Presso* donosi z Bazylei:
W telegram ie z Ungherui donosi -»Russl:oje 

Słowo*, żo 7 dynizyj rumuńskich, k tó re  były 
umieszczone wzdłuż granicy nad Dunajem, 
cofnięto na 12 kilometrów w głąb Rumunii. Nad 
granicą bułgarską przeprowadzono to samo za­
rządzenie.

Przemówienia te poruszały na ogół trzy tematy. 
Jedne rozważały treść antagonizmu polsko-ro- 

syjskiego. WisłRjzywały, że pomiędzy odwiecznemi 
„Przed pół wiekiem w miejscu tern spełniono na tradycjami polityki rosyjskiej a Polską była prze- 

narodzie polskim zbrodnię. Poik-onanie przeciwnika, Pase niezmierzona. Mówili, że państwo polskie mo- 
clioćby przeważająeemi silami, w walce- orężnej, powstać tylko przez pokonanie Rosyi. 
to losy zapasów dziejowych mamlów, i hisltoryal Drugim tematem było powstanie 1863 roku wo- 
uozy tylko, że ten tylko- zwycięzca trwale iz owo- góle, a dzień 5 sierpnia 1864 roku w szczególności, 
ców zwycięstwa korzysta, który umie się zdobyć oraz znaczenie obecnego obchodu, 
względem pokonanego na szlachetność. Ale poko ‘ :yzęoim tematem była  ̂ cytadela warszav'ska, 
nanego w walce nierównej przeciwnika shańbić w sjVnból przemocy rosyjskiej i Polsce, jej dzieje, 
osobach jego najwyżsaych -pr/.edsta-wicieli, jak te- Jej r°la w życiu narodu polskiego.^ 
go dokonano z zużytkowaniem ca,logo ofieyalnego 
aparatu państwowego, w dniu 5 sierpnia 1864 r ,  to 
zbrodnia, za którą mści się na sprawcach historya.
I oto dziś jesteśmy świadkami sprawdedliw-ości wy­
roków dziejowych, które -się spełniły , rzecz osobli-

Pielgrzymki do krzyża pamiątkowego. >Kuryer 
Warszawski* donosi pod datą 6 b. m.: Po wczoraj- 
szi-.j uroczystej manifestacji na placu pod cytade­
lą, dziś od -wczesnego ranka aż do zmierzchu tłumy 

wa, w tym samym drniu, w którym dokonano zbrod-j osób podążały do podnóża fortu cytadeli. Wzgó- 
ni, jakby wrogom na, znak, a ofiarom na otuchę,'rzc, gdzie stoi krzyż, przez cały dzień roiło się mro­
żę Bóg był i jest. Dniu, który już na zawsze pozo wiem głów ludzkich.
staniesz pamiętnym w dziejach polskich, dniu tra- W godzinach pooobiednich na ulicach od staro-
giezny stracenia męczenników sprawy narodowej miejskiej dzielnicy do placu Broni panował ruch 
dniu radosny wyjściem tyrana, dniu radosny i tra-jtak znaczny, że nie starczyło miejsca na chodni- 
gic-zny zarazem, bo uprowadził tyran w szeregacl kuch i publiczność musiała kroczyć po jezdni. —
swych tysiące -braci naszych i -pognał tyis-iące bez­
bronnych, skazanych na -tułaczkę ojców, matek i 
dzieci naszych I rozdarło się serce Polski i .krwawi 
podwójnie z trwrogi o los tych, wr jasyr zapędzo­
nych. Ale Bóg, który -taki cudowny dał znak w 
tym wuolkuni dniu, czuwa i nie dopuści krzywdy 
ty ch . których do 'Opuszczenia ziemi rodzinnej przy 
odblasku pożogi i zniszczenia -zmuszono. Da Bóg* 
żc wrócą cali i zdrowi, ale iuż do wnlnei Polski..

Tramwaje w kierunku cytadeli przez cały azień 
były natłoczone.

Po południu do sfop krzyża przybył szereg och­
ron dziecięcych chrześcijańskich i żydowskich, — 
Ochroniarki objaśniałj dzieciom znaczenie wznie­
sionego w tero miejscu krzyża dla Polski.

Kilkakrotnie tłum zgromadzony śpiewał na 
wzgórzu: »Boże, coś Polskę«.

• G  ---------

kulantach.
W Krakowie spekulacyą tow arową trudni się 

wielu ludzi, którzy przed wojną z kupiectwem mc 
wspólnego nie mieli i w inny sposób zarobkowali.

Nabożeństwo żałobne, Za -duszę śpt legionistów- 
J  arz-ęgo Ż u ł a w s k i e g o  i D ł u g o s z a ,  ja ł o w 
pierwszą rocznicę śmierci odbędą się msze św. 
w kościele OO. Kapucynów w piątek, dma 11 bm 
o godzinie 9 rano.

Z miejskiego teatru imienia Słowackiego. Przed- 
stn.u ipniem we w.torek, w dniu 15 bm ,, kończy teatr 
miejski imionia Słowackiego tegoroczny sezon ope­
rowy; w gmachu teatr;,-ii iy rn będą natychmiast 
przt-prowatizonę najpotrzebniejsze adaptacye, w 
szczcgólności w garderobach artystów, nadto sce­
na i sala widzów będą gruntownie oczyszczone,
0  tło słychać, nowy soznn .rozpocznie się przed-ta- 
wieauuro we czwaweiK 31 bm. Cełem należytego u- 
porządko-wania retci-izytów i kostyumów teatru 
nruejskiegc, miasto oddało na użytek teatru budy­
nek pozaszkolny przy iplacu św. Ducha, gdzie do 
tyc-hczas w kilku sala-cb mieścił się podręczny 
skład dekoraeyi. W i»kału tym znajdą pomieszcze­
nie sklaaj fkostyiunów ora-z pracownie Krawiecka,
1 stoiarska, wreszcie .pralnia Przez to uzyska się 
(znacznie więcej miejsca w hali i> om a szynowej obok 
gmachu teatru, gdzie umiaszczono już mebiainię.

Włamanie i kradzież przy ulicy Floryańskiej. 
Przeć kilku dniami donieśliśmy, iż dc mieszkania 
p. Ewy Świędrowskiej przy ulicy Floryańskiej pod 
1. 11 włamali się złodzieje i skradli, prócz koszto- 
mości, także gotówkę 9.466 K wr papierach warto* 

ściowych, srebrze i zlocie. Policya rozpoczęła do­
chodzenia i wczoraj przed południem aresztowała 
dwóch sprawców tego włamania: niejakiego Mitkę

Kozłowskiego, dobrze znanych na krakowskim 
’b roku organom bezpieczeństwa włóczęgów. Przy 
Mibct znaleziono 300 K i pierścionek, pochodzący 
z krad-zieży, na razie reszty gotówki i kosztow no 
ści jeszcze nie wykryto. Milka, który mieszkał na 
Grzegórzkach, zdradził się sam, gdyż zabawiał się 
szeroko, wrydawał mnóstwo pieniędzy, a najbardziej 
skompromitował się zakupnem gramofonu, za który 
zapłacił 200 K samemi pięciokoronówkami. Dalsze 
dochodzenia prowadzi inspektor Schimsheimer ce­
lem wykrycia spójników kradzieży.

Konfiskata majątków. sGazeta Lwowska* publi­
kuje uchwalę sądu krajowego karnego w K r a k o ­
wi e .  zarzadzaiace zajęcie maiatków djp Semena

rogatlc. łyczakowskiej wielka kolumna wozów, er­
ko ło 100, na których obok dzieci poskładano re­
sztki mienia; obok wc-zów 97.10 bydło. Byli to u- 
chodźcy iz Markopola i miejscowości nad górnym 
Seretem Pieniaków; wielu z nich straciło cały do 
bjTe-k. Po spędzeniu nocy we Lwowie ruszyli oni 
na dalszą wędrówkę. Publiczność lwowska udzie, 
lała tułaczom pomocy, badź w gotowce bądź w na 
turze, litując się zwłaszcza nad dziećmi.

Nina Doili w Mszanie dolnej. W niedzielę 13 o 
sierpnia w sali gminnej Msa amy dolnej, wystąpi pof 
-protektoratam p. hrabiny Maryi Krasińskiej cthlu- 
bnie znana nwmiczno plastyczna in-terpretatorlia n t  
zylu Nina Doili. Cały dochód (przeznacz-a Komitet 
na cele dobroczynne.

W Konwikcie CliyrowsKini odbędą się egzamma 
wstępne w jesiennym terminie dnia 16 wwześnia. 
Rok szkolny rozpoczyna się dnia 17 września na­
bożeństwem wstępnem. Zgłoszenia przyjmuje ks. 
Józef Sawicki T. J. Cłiyrów, Konwikt.

Z Króiesiw? Polskiego.
Pamiątkowy Kopiec. Z Warszawy donoszą- Po 

postawieniu krzj-ża pamiątkowego na polu bit.w^ 
ipod G-rochowem, po upamlifęitnlerffu imcjazeński^l 
śnrerci Trauguta i czterech członków rządu na­
rodowego krzyżem na placu broni w  Warszawie, 
w storach wa-rsz.awskich rzucono myśl usypania 
-pamiątkowego kopca na miejscu dziesiątego pawi­
lonu cytadeli warszawskiej, jako pomnika dla po­
mordowanych v  tych muracn męczenników sprawy 
narodowej od r. 1832 ao 1915 r.

Regestracya strat wojennych w Warszawie.
W tych dniach wiadze zatwierdziły skład osobisfy 
15 komisy: s7.a-runko\vj'c:h miejskich na Warszawę. 
Dc komisja tych weszli przedstawiciele Stowarzy­
szenia właściciela 'lneruchomości. StawarzA-szonia 
kupców polskich, Związkń kupców miasta War­
szawy, warszawskiego Stowarzyszenia lolcat-orów, 
Towarzystwa wzajemnej pomocy właścicieli nieru- 
ehomojści, (oraz komisy.i Zgromadzeń irzemieślm- 
ozyeh. Wczoraj odbyło się zebranie przewodniczą­
cych tych -komisyi w lokalu wydziału regestra:vi 
stra wojennj ch przy Radzie głównej opiekuńczej. 
Na zebraniu łem usta-lono giówi,e podstawy pra­
cy szacunkowej dla kouiisyi okręgowych.

Zaznaczą ć należą, żc biura kojnisąr_ okręgowąrch 
w Warc-zawie czv ne są juz od kilku tygodni; 
przdjmowano w nich deklaracye, oraz udziit-lann 
inlormaeyj zgłaszającym się poszkodowanym

Klub ..brylantowy*4. Kupcy warszawscy, liamlhi- 
jący bry antami, postanowili utworzyć razem z ju­
bilerami wspólny klub w obszernym lokalu, wzo­
rowany na podobnym klubie w Antwerpii i Lon- 
dynie, gdzie się odbywa zarazem giełda tych spe­
cjalistów Pozatam będzie rrr.zy Jdutiie swego jp» 
dżaju lombard -na brjdan-tj' dla tych kupców.

Z Łodzi. (Rocznica stracenia 5 c-zlonków mą.'u 
narodowego z 1863 r. — Egzekucyc). W7 kośdsla 
św Krzyża odbyło sic w sobotę -o godzinie 9 
nabożeństwo żałobne za dusze st-racniYtńi «  ińta
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5 «ferpma 1864 r. na stokach cytadeli warszaw­
skiej. Liczny tłum pu-błiozn-oJci w «k upieram wyahi- 
chał nabożeństwa, po którem -zain ono w ano piefoi 
narodowo.

„Lodze-r Zeitung" donosi: Na mocy prawomocne­
go wyroku sąctu potowego przy cesa-rako-memieekiej 
Fdzkiej g-ubormii wojskowej z dnia 2 sierpnia 1916 
r., skazano na śmierć rosyjskic-h poddanych robot­
ników: Józefa Borkowskiego z Chojen, Władysła­
wa, Staohórofci^go z  lodzi. Romana Wylesigę z 
Lodzi, Antoniego Wojewódzkiego z Podlasia i An­
drzeja Paiptorskiego z Tusizyna, ponieważ -j/osiadali 
broń palną I używali jej do napadów raounko- 
wych. Wyrok wykonane dnia 4 om. o godzinę 6 
■rana, p se z  rozstrzelanie.

2 fce  ś w f a t a .
Biblioteka polska w języku niemieckim. W nie­

długim czasie ma zacząć wychodzić w Niemczech, 
pod kierownictwem pp. Iliad, K o ś e i e l s k i e -  
g o dra A. O u t t r  y’e g o, wydawnictwo „Pol- 
Liische Bibliotłmk", które obejmii wybór dzieł naj­
wybitniejszych pisarzow polskich i prace o Pol­
sce i jej kulturze. Zadaniem wydawnictwa będzie 
systematyczne zaznajamianie społeczeństwa nie­
mieckiego z 1 dską i j„j sprawami, jej teraźniejszo­
ścią i przel^łością, którego brak dotąd w Niem­
cze ’h odczuwał się dawał. Jako współpracowni­
ków wydawnictwa, wydawnictwa, wymienia pro­
spekt: prof. Bołoz-Antoniewicza, J. P. Ardesohah, 
pruf. Brficknera. dra Chłęclowskiego, H. Hofmanns- 
tłiala, Ricarda Huch‘a, prof. Leopolda Jaworskie­
go, Jana Kasprowicza, prof. Koperę, Tomasza 
Manna, Gustawa Meyrinka, dra Emila Preetoriusa, 
Stanisława Przybyszewskiego. Wtad. Reytmonta, 
Henryka Sienki jwkza, Kazimierza Tetmajera, prof. 
Volla i i.

Wydawnictwo przewiduje publikaeyę 6 tomów 
rocznie. Najpierw mają się ukazać w przekładzie 
niemieckim „Wybory poezyi“ Kochanowskiego, 
Mukiewicza, Słowackiego (2—3 tomy) i Krasiń­
skiego. Dalej: Łozińskiego „Życie Polskie*1, An­
toniewicza, „Malarstwo polskie w 19 w.“, Gomuli- 
ckiego „Stara Warszawa", Adama Grzymały Sie­
dleckiego „Teatr polski", Guttrego „Polscy boha­
terowie wmik o wolność", Mościckiego „Wilno", 
Górnickiego „Dworzanin polski ‘, „Pamiętniki 
Paska , „Listy króla Jana do Marysieńki z czasów 
odsieczy wiedeńskipj", „Pamiętniki Stanisława Au­
gusta", oraz wybitniejsze powieści polskie.

Wydawnictwo „Polnische Biblinthek" ukazywać 
się będzie nakładem jednego z najpoważniejszych 
nakładców niemieckich: G. Mullera w Monachium,

Pożyczki dla ludności polskiej w Rosyi. Z roz­
porządzenia rosyjskiego ministra spraw wewnętrz­
nych zorganizowany został w Moskwie komitet po­
życzkowy, celem udzielenia pożyczek ludności gu- 
fcernii warszawskiej i łomżyńskiej, poszkodowanej 
wskutek działań wojennych. Prezesem komitetu 
mianowany zosta-ł zarządzający oddziałem war­
szawskim banku państwa, baron Tyzenhausen. — 
Członkami komitetu będą przedstawiciele mini­
sterstwa wojny, finansowy spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, handlu i przemysłu, rolnictwa, 
kontroli państwa, oraz ośm osób z pośród działa­
czy społecznych, mających styczność z organiza- 
cyami pomocy wygnańcom. ‘ Komitet mieści się w 
Moskwie. Według przepisów prosić o udzielenie po­
życzek mają prawo osoby, znajdujące się obecnie 
w potrzebie wskutek straty majątku, pozostałego 
w miejscowościach, zajętych przez nieprzyjaciela, 
a mianowicie właściciele gruntów i nieruchomości, 
Osoby, mające kapitały złożone w instytucyach kre­
dytowych, w wypadkach wyjątkowych wszyscy ci, 
których komitet uzna za odpowiedzialnych, co Jo 
zwrotu udzielonej im pożyczki. Jeżeli ojciec rodzi­
ny pozostał w miejscowości zajętej przez nieprzyja­
ciela, o pożyczkę starać się mogą jego żona i dzie­
ci. Osoby pragnące otrzymać pożyczkę winny 
przedstawić dowody posiadania pewnego majątki: 
w kraju pozostawionego, jednakże komitet przy 
udzieleniu pożyczek może przyjmować poa uwagę 
nietylko formalne akty, stwierdzające własność da­
nego majątku, ale również i inne dowody. Maxi- 
mum pożyczki dla jednej osoby wynosić będzie 6 
tysięcy rubli. Pożyczki wydawane będą na 6 pro- 

- cent, ze spłatą w ciągu 8 lat, licząc od dnia raty­
fikacji zawartego pokoju. Przyznane pożyczki nie 
ulegają aresztom. Z pożyczek nie mają prawa ko­
rzystać osoby, otrzymujące ze skarbu wsparcia na 
życie i mieszkanie. Prośby o udzielenie pożyczek 
mogą być podavrano osobiście, przez pełnomocni­
ków, działających na mocy piśmiennego upowa­
żnienia, również za pośrednictwem Centralnego 
Komitetu Obywatelskiego Królestwa Polskiego.

Święto narodowe w Bulgaryi. Dzisiaj cała Bui- 
garya obchodzi wielkie święto "narodowe, tysiącz­
ną rocznicę śmierci wielkiego arcybiskupa

Ponzta połowa.
(„Aus der W erkstu lt des Kricges“, 1 W  i en. 

]lunz, 1015j.

Miliomy ludzi stoją na granicach pańs+wa — 
na północy, wschodzie i poto-dniu, a  dzieli ich 
znaczna odległość od ojczyzny i ognisk rodzin­
nych. D latego też każdy z iiio-h z tęsknotą m y­
śli o  swoich najbliższych. Jodyną nicią, jaka  łą ­
czy rozdzielonych i zwiastuje nowiny dnia, tu 
i tam jest poczta połowa-, na k tó rą  też każdy, 
zarówno w polu jak  i w domu, z drżeniem cze­
ka. Przypatrzm y się bliżej, w  jak i sposób ona 
spełnia swoje zadanie. Tysiące i m n:ony listów 
doręcza ona naszym dzielnym wojownikom i 
tyleż przywozi od nich. N igdy w  czasie pokoju 
nie spełniała poczta ta k  ważnego i hum anitar­
nego zadania, jak obecnie. Śmierć lub życie 
zw iastuje nadeszła karta potowa, -wywołuje ra­
dość luib smutek. Chwilowy tylko zastój w  tym 
niezw ykłym  aparacie wywołuje przykre uczu­
cie, niepokoi pozostałych w domu lub tych na 
froncie. —  Czują się wówczas opuszczeni.

Znaczenia poczty potowej nikt. u nas należy­
cie nie ocenia-, dlatego jedynie, że dla ogółu 
działanie jej jes t nieznane. Ooecna wojna wyka­
zała, że nie ilość żołnierzy —  nie masa, lecz 
duch żołnierza zwycięża. Ciepła odzież i dobre, 
regularne odżywianie się są  wprawdzie nieod­
zownymi czynnikami Li-Łności armii, a le  duch 
wymaga- tak  sam o pożywienia jak  i ciało. Po­
czta potowa zasila tym  pokarmem, przypomi­
nając naszym  rycerzom dom, żonę i dzieci, dla 
k tó rych  dobra walczą a  dzienniki, podając w ia­
domości o rozm aitych bohaterskich czynach z 
innychf frontów , podniecają do szlachetnego 
współzawodnictwa i tym sposobem podwyższa­
ją  zbiorową bitnośó -całej armii.

Kilka słów, skreślonych na karcie potowej rę­
ką najbliższych, przenosi żułnń -rza buda j na kil­
ką godzin do jego ogniska rodzinnego, bez cze-

2 drukarni Literacki sj w Krakowie, uLea

\

z Ochry dy św. Klemensa, jednego z siedmiu apo­
stołów narodowych bułgarskich, który dalej pro­
wadził dzieło rozpoczęte przez swycb nauczycieli 
św. Cyryla i Metodego, twórców pisma słowiań­
skiego bułgarskiego, na które przetłumaczono św. 
Pismo i przez to stworzono podstawy narodowej 
bułgarskiej kultury.

Repertcar opery.
We czwartek: „Madame Butterfly"; występ, p.

Heleny Łowczyńskiej.
W piątek: „Madame Butterfly"; występ p. Mar 

ry: Piiarz-Mokrzyckiej.
W sobotę: „Madame Butterfly"; występ p He­

leny Łowczyńskiej.

Zmarli.
S. p. Stanisław Ży c h l i f . s k  i, generalny radca 

ziemst ;va kredytowego, zmarł dn. 8 b m. w P-nuna-
ni-u, w 76 roku życ/ia, __

W Warszawie zmarła w dniu 5 sierpnia w 80 
roku życia Wanda z Sumińskich B a r s z c z e w ­
s k a ,  waowa po zasłużonym pedagogu. Sp. Barsz­
czewska była mattką cenionej artyjtki dram. teatrów 
warszanskuch oraz dwóch pub li cysto w śp. Jana i 
Sterana.

G S u^ m  przemysłu.
ii .

Przemysł rękodzielniczy.
Memory a,ł »Ligi Domo-cy przemysłowej*, 

oprócz uwag- o  odbudowie wielkiego przemysłu 
fabrycznego, k tóre już podaliśmy w czoraj1), 
zawiera także opinie co do odbudowy przemy­
słu r ę k o d z i e l n i c z e g o  i mniejszego w 
ogólności.

Wiele z uwag przytoczonych co do przemysłu 
fabrycznego stosuje się -także i do przemysłu 
rękodzielniczego, pow tarzać ich więc nie trze­
ba. Co zaś się tyczy przęm ysłu rękodzielnicze­
go, to memoryał porusza najprzód kw estyę za­
sady, na jakiej akcyę odbudw w  oprzeć należy: 
czy ma ona iść w kierunku bardziej koopera­
tywnym, ozy  też pomoc przy odbudowie ręko­
dzieła ma mieć -na oku bardziej podnoszenie po­
szczególnych piz-edsiębiorstw czyli uwzględniać 
bardziej zasadę indyw idualistyczną. I opierając 
się na doświadczeniach z  czasów przedwojen­
nych memcayał -zaleca raczej drugą formę i za­
sadę akcyi, uważając, że obecnie nie byłby czas 
■odpowiedni do forsowania akcyi tworzenia koo­
peratyw , zwłaszcza produkcyjnych. Należałoby 
zatem ograniczyć się d e  tworzenia nowych koo­
peratyw  kredytow ych i wzmaciiiania tej akcyi, 
rozpoczętej tak  szczęśliwie i racyonalnie przez 
krajow y P atronat rękodzieł i przemysłu drob­
nego, tudzież do tworzenia nowych kooperatyw  
handlowych i wzmacniania tych, jakie już ist­
niały przed wojną.

Ponieważ przyszłość rękodzieła leży w uma- 
szynowieniu narzędztowem produkcyi rękodziel­
niczej, memoryał z naciskiem podnosi jeszcze 
raz uwagi, wypowiedziane co do przemyciu fa­
brycznego, naw ołując d o  tworzenia spółek ma 
szynowych kredytow ych, opartych na odpo­
wiednim kapitale.

D o s t a r c z e n i e  s u r o w e  ó w i  półfabry­
katów  dla przem ysłu rękodzielniczego ma dlań 
jeszcze większe znac-zento niż dla przemysłu 
fabrycznego, niezbędnem przeto będzie tworze­
nie analogicznych hurtow ni i dla przem ysłu rę­
kodzielniczego. Z asad a  specyalizaicyi pow inna 
i tu  znaleźć najdokładniejsze zastosowanie. Po­
winny więc powstać hurtownie surow-ców i 
przyborów (półfabrykatów ) stolarskich, szew­
skich, ślusarskich, blacharskich, szklarskich 
itp.

Jeżeli przemysłowi fabrycznemu grozi brak 
r o b o t n i k ó w ,  to d la  rękodzieła brak sil po­
mocniczych jest o wiele groźniejszy. Bo jeżeli 
robotników fabrycznych zwalniano od służby 
wojskowej skąpo, to  pomocników rękodzielni­
czych nie uwalniano prawie z reguły. W skutek 
zaś powołania k ilkunastu  tysięcy m ajstrów sa­
moistnych i kilkudziesięciu tysięcy kwabfiko- 
wanych starszych pomocników rękodzielni­
czych do służby wojskowej, m usiała też z n a ­
tu ry  rzeczy ucierpieć n au k a  i p rak ty k a  zawodo­
wa młodzieży rękodzielniczej, której nie miał 
k to  uczyć. Wobec tego przyrost młodych sił 
po-moc:i:czyoh w rękodziele zmniejszy-! się w 
sposób grożący rękodziełu krajowem u katastro ­
fą, zwłaszcza, że wielu młodych czeladników

*) Zob. „Nowa Reforma" n<r 398.

go żołnierz straciłby łączność z dio-mem.
Poczta połowa rozooczyna f'rugować dopie­

ro w czasie w ojny i nie ma fundam entu pok-.<- 
jow-ego. Tu ma inne zadanie —  podczas gdy w 
czasie pokoju listy  pisane są przez nadaw cę 
do adresata  w stałem  miejscu, teraz idziie ko- 
re.>pondencya w strony nieznane, pobyt bo­
wiem adresata zalezy od różnych okoliczności.

Dnia 5 po imolbi-lizacyi rozpoczęła ona. sw ą 
działalność —  początkowo w stacbmm pizygo-- 
fcowawczem, dopiero po- k ilku dniach, po -otrzy­
maniu zezw-olenia ze strony naczelnej komen­
dy armii, wchodzi na  normalne to-ry. Korespon- 
deneya do 5 od żołnierzy jest wolną od opła ty, 
jest ona niejako sprawą służbową wolną -od o- 
platy, gdyż każdy poszczególny żołnierz znaj­
duje się w  służbie ojczyzny. W ydane zarządze­
nia pouczają, że  ka-żd-oczesne m iejsce postoju 
jest tajem nicą i nie wolno nikomu zdradzać te­
go miejsca, gdyż n ie p rz y ja c ió ł  szptog łatwo 
zoryentowaćby się mogli, jakie zarządzenia 
strategiczne są w  toku.

Państw ow e -urzędy pocztowe pracują ręka w 
rękę z  pocztą potową, stąd idą przesyłki nale­
życie uporządkowane do m iejsca odbioru. List 
n. p., pisany z najodlegleiszej miejscowości do 
kogoś w polu, idzie do najbliższej poczty, stąd 
do sortowni poczt potowych (Feldpostsortier- 
stelle), s iąd  do zbiornicy poczt potowych (Feld- 
postsammełstelle). D otąd m e przeszedł on  je ­
szcze graniej kraju . Teraz odsyła się list do głó­
wnej poczty potowej (Haupufeldpostamt), k tó ­
ra odsyła go do  poczty potowej cdniośnej dy- 
wizyi armii. Także- główna poczta połowa znaj­
duje się w obrębie linij kolejowych, k tó ra  o d ­
powiednio do -ofenzywy posuw a się naprzód. 
Do tej pory list odbywa sw ą podróż jak  w  cza­
sie pokoju. W  wozach kolejowych dzień i noc 
stąd  można było przekazać worki, ażeby joj już 
stąd  możan było przekazać odnośnym  c. tacy  om 
potoiwym.

W łaściwy i -najbardziej uciążliwy transport 
wojenny rozpoczyna się dopiero przy końcu li-
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zginęło n a  wojnie lub utraciło  zdolność do p ra­
cy zarobkowej.

Należałoby więc wcześnie obmyślec środki 
zaradcze, głównie -przez (zachęcenie i ułatw ia­
nie młodzieży wstępowania do zawodu rę-ko- 
dzielniozegic. Memoryał więc »Ligi pomocy 
przem ysłow ej« proponuje wprowadzenie li­
cznych premii krajow ych d la młodzieży ręko­
dzielniczej. Postanowienie maprzykład, że te r­
m inator, k tó ry  wstą-pi do p rak tyk i w arsztato­
wej w okresie akcyi odbudow y rękodzieła, a 
więc w  ciągu muiej więcej la t trzech łub czte­
rech od wdrożenia tej akcyi, otrzym a stypen- 
dyum kraj-owe (rządowe) na czas nauk i i p rak­
tyk i w kwocie lOO—200 -koron, a  nadto- z chwi­
lą uzyskania uprawnienia do samodzietoego 
w ykonyw ania rzemiosło, prem ię n a  lozpeczęcie 
w arsztatu w  kwocie 200 koron.

Kwota choćby -dwóch milionów koron in­
westowana w tego rodzaju premie, dałaby mo­
żność przysporzenia rękodziełu ezteiech tysię­
cy term inatorów  i  zasilenia w ten sposób p rze- 
rz-udzonych szeregów młodzieży rękodzielniczej.

W reszcie co do z b y t u w y r o b ó w  przem y­
słu rękodzielniczego memoryał »Ligi pomocy 
przem ysłowej« powołuje się na  obszerną pracę 
dyrektora Ligi p. O l s z e w s k i e g o ,  wydaną 
przed wybuchem wojny. W pracy tej proponuje 
ujęcie w jedną łączną -organizacyę pod patro ­
natem rządu (m inisterstwa robót publicznych) 
wszystkich istniejących, a  rozprószonych in- 
stytucyj i środków, służących do rozszerzania 
zbytu wyrobów przemysłu mniejszego: to  jest 
rękodzielniczego i chałupniczego, jak o  to iial 
i n ieustających wystaw bazarów  krajow ych i t. 
-p. Jed n ak  zasada samodzielności poszczegól­
nych tych organizacyi % uwagi na  odrębne in­
teresy krajów , poszczególnych grup produkcyj­
nych i. t. nie powinna być naruszona

Logionu na n om n  frondo.
Lwowski „Dziennik Polski" przynosi 

następujące informacye o etan-o-wiskach 
Legi-onów na nowej linai bojowej, za­
jętej po ostatnich walkach:

Odcinek Legionów obejmuje front G kim. Jest 
to teren zupełnie płaski, porosły niskiemu krza­
kami, od pto-zycyj rosyjskich odgrodzony rzeką 
Stochodena i bagnem, szerokości około lOuO 
kroków. Zaraz po przyjściu na  pdzycye zaczęto 
budować ziemianki, których brak  daw ał się do­
tkliw ie odczuwać, z .cłaszcza wobec pdeciodm-o- 
wego deszczu i braku koców i płaszczy. Obec­
nie pogodla się ustaliła, słońce wyjrzało nare­
szcie z za chmur; nadeszły z in teodantnry ko­
ce i płaszcze, a  i  robofy okoio poprawienia i 
zabudowania okopów postąpiły' znacznie przez 
te k ilka dni. N asza baterya haubic po-lowych 
stanęła odrazu na wysokości swego zadania, a 
jak  zeznają, jeńcy, zadaje nieprzyjacielowi do 
tkliwe straty . Wobec braku wzgórz i wyniosło­
ści, ob Serwacy a  działania ognia arty leryjskie­
go odbywa się prawie wyląc-znśc z balonów na 
uwięzi (captif), których po k ilka równocześnie 
unosi -się poza- nas-zemi po-zycyami. Również 
działalność lotników pruskich i austryaokich 
jest bardzo- ożywiona; lotnicy rosyjscy ukazu­
ją się stosunkowo bardzo rzadko, c-o potwier­
dza wiadomości o wielkich slrat-ach w rosyjs 
skirn korpusie lo-t-niczym.

Ułani nasi k-waitoru-jĄ w  olcotrcanycłi 'werlwcli
i szwadrony luzują kolejno pic-cliotę w poszcze­
gólnych pułkach. W no-cy oświetla się często 
przedpole lakietam i i reflektorami, gdyż z po­
wodu gęstego- podszycia 1 wysokiej t-rzciniy na 
bagnach, patrole mogą obejść niepostrzeżenie 
placówkę i podsunąć się pod okopy. Starcia pa­
troli odbyw-ają się dość często, przyc-zmi n a tu ­
ralnie nie obchodzi się bez strat. I tu  więc po­
w stają ś-zieże mogiły, wystają, nowe krzyżyki 
brzuzowe.

Sąsiadujący z  nam i Bawarzy cdnoszą się 
do nas z wielką sym patyą i uznaniem, a  dowo­
dem tego są zawiązane między poszczególnymi 
oddziałami stosunki towa-rzyskie i match foo-t- 
balowy, Tozegrany między drużylną bawar­
skiego pułku pie-choty a kom panią saperską 
brygady Legionów. ’ 1

Spokojnie jest więc na nowym froncie, tylko 
brzydka aura dokucza. Od dni pani mży i pada-, 
znów mży i znów pada. Zaczyna się .powali 
przeklinać Wołyń, minio całej jego piękności. 
B-o o ile nad St. o piękności krajobrazu mówić 
nie było można, a  tylke o- surowej powadze jego

nii kolejowej. W orki z przesyłkam i ładuje się 
na "wozy, są też do dyspozycyi samochody, k tó ­
re rza-dko w ystarczają dla te j m asy przesyłek,, 
transportu je się je zatem wozami pcczt-o-wjbna 
(dyliżansami), k tóre były  w  używaniu w czasie, 
kiedy t-c nie było- jeszcze linij kolejowych, a 
transport poczty i -osób nimi się odbywał. Mają 
one za zadanie dążyć za armią, ażeby w chwili 
postoju mogły rozpocząć swoK. czynność wśród 
kolu-mn w ojsk i  trenów. Gdziekolwiek —  bu­
dynku bo-wiem ‘odpowiedniego n a  lokal urzędo­
w y nie znajdzie, a najlepsze domy zajm ije  
sztab —  może to  być stodoła — spalony m aga­
zyn, lub t. p. —  -rozpoczyna się urzędowanie. 
W ywieszkę >poczta potowa* umieszcza się na 
drzewie, lub słupie telegraficznym  i  rozpoczy­
na się praca wśród spoczyws jący th , maszeru­
jących, lub w alczących wojsk .

Z tej ostatniej sta-cyi doręcza się już prze­
syłki w prost do  linii bojowej. Tam  już nie do­
jeżdża ani samochód, ani wóz pocztowy. W orki 
ładuje się na kuchnie potowe, lub odbierają je 
wysłani -ofmerowie i ordynansi. Ostatnim roz- 
daw cą jest ofi-cer, który imiennie wymo-łujo k a­
żdego z osobna i -wzywa do edebran ia -k-ores-pem- 
dencyi. Jakże często zdarza się, że już nie -ode­
zwie się niejeden z wołanych. wówTzas^ zaopa­
truj e się taką przesyłkę stem plem  »zabity«^ — 
»zaginiony «, lub »w szpitalu* i  zamiast wesołej, 
jaką  przyniosła, w raca ze sm utną wiadomością. 
Właściwem. zadaniem  poczty potow ej jes t trans­
port listowych wiadomość od frontu -do ojczy­
zny i napuwrót. Ażeby sprostać swemu zadanitj 
musi unikać możliwie wszelk.cJt hompiikacyj i 
dążyć do uproszczenia przesyłek. Diategoż nie 
przyjmuje listów poleconych, _ ekspresso wych, 
zaliczek i telegramów, gdyż nie ma z powodu 
ruchów wojsk gw aran cyj punktualnego dorę­
czenia. Natomiast dopu-az-czone są  -przesyłki 
pieniężne tak w  jednę, jak  i- w  drugą stronę. —  
Suma wpłaconych za  pośrednictwem poczty po­
towej kw ot dochodzi do 15 tn ilionów koron ro­
cznie.

dziewiczego lasu, to  tu  śmiało m?wić tńzfb" o 
niezwykłej piękności -pejzażu, o  tjch  łąkach zie­
lonych, równiutkich, z kępam i przepięknych ol­
szyn, dębów i szyjkow ych losów, o całych 
wsiach drzemiących w zielonej runi, o  bukie­
tach kw iatów  wśród bzów, o kobim-cach łąk, o 
oczeretem porosłycn ■ bagnach, ustrojonych 
kwieciem bagiefiinfem, gdzie długie kiście pow a­
żnie się kołyszą, o długich serenadach żab wie­
czorem.

Zlegn humoru jednak u żołnierzy naszych nie 
widfii Po na-j&bnaszbw/szym ogniu huraganio- 
wym, po w ydostaniu się z sytuacyi pozornie 
beznadziejh-i :j, ledwo pierwsze zmęczeni^ misie, 
już harm onijka gra, już śpiewka idzie, wesoło, 
ochoczo. DeaBcz leje, przenika do szpiku kości, 
reluton nieraz w  dziurawych -butach, bez pLv 
szeza, na- pół przeklina, a  na pól się śmie-je, drwi 
i śpiewa. Ochoty nigdy nie traci i wiary. A  jolki 
fo żołnierz' Niejednego przy odwrocie Moskal 
juz za p-iaszcz trzymał, a  ten jeszcze się od­
strzeliwał, jeszcze się cofał i jeńca brai.

Za frontem rosyjskim.
>Bcrlincr Lokal Anzeiger* przynosi ze 

Sztokholmu następującą korespondencyę, 
która podajo zajmujące szczegóły o sto­
sunkach, panujący cli za frontem wojsk ro­
syjskich:

Od początku obecnej wojny panowało za frontem 
rosyjskim życie bardzo wesołe. Ci wszyscy, którzy 
na mocy swoich stosunków w stolicy nie potrzebo­
wali narażać się na gorzką powagę rowów, żyli tu 
taj z tymi oficerami czynnymi, ktorzy przybywali 
na krótki urlop i pragnęli wyzyskać każdą wolną 
chwilę. Znajdowali się tu również inni jeszcze lu­
dzie, którzy aż nadto widocznie pochodzili z bru­
ku petersburskiego i dążyli zawsze za wojskiem 
rosyjskiem.

Podczas zimy nastąpił w tem życiu pewien za­
stój. Wojsko leżało spokojnie w okopach, a oficero­
wie, tudzież cywiini rycerze szczęścia, przepędzali 
całe miesiące w swoich kwaterach, nie wiele mając 
do czynienia. Rycerze szczęścia martwili się bar­
dzo. W czasie wielkiej ucieczki kupowali za bezcen 
mienie ludności, która uchodziła w szalonym popło­
chu, obecnie musieli wieść żywot w sposób niepo­
żądany. Od czasu do czasu można było nabyć od 
jednego z urzędników inteiulantury wagon bydła, 
zboża, lub żywności, ale nie było już, przynajmniej 
na razie, interesów w wielkim stylu.

Żądzę czynu tych cywilnych uczestników wojny 
podnieciła gwałtownie ofenzywa armii rosyjskiej, 
która poczęła posuwać się naprzód. Wedle wiado­
mości, którę,przechodziły z jednego dziennika ro­
syjskiego do drugiego, ludność na terytoryach, 
zajętych przez armię austryacką, nie posiadała ani 
żywności, ani odzieży. Otwierały się widoki świe­
tnych interesów.

Ale rycldo nastąpiło gwałtowne rozczarowanie. 
Kupcy, dążący bezpośrednio za armią rosyjską, 
ujrzeli niezwykle widowisko. Łuck, który wedle 
fantastycznych doniesień prasy rosyjskiej był już 
tylko cmentarzyskiem ruin, pośród których błąkali 
się mieszkańcy na poły dotknięci obłędem, wyglą­
dał o wicie lepiej, niż dawniej. Drogę, wiodącą 
wzdłuż brzegu rzeki Styru, przemienili pionierzy 
austryaccy w piękny bulwar, droga jc-zdna otrzy­
mała nowy bruk., zniknęło rumowisko, nie było tra­
wmy pomiędzy flizami chodników. Ściany (tomów zo­
stały odnowione Łuck w ciągu ostatniego półrocza 
przemienił się z prowincyonalncj miejscowości w 
miasto europejskie.

Ludności wiodło się także dobrze. Kupcy nie 
mieli powodów do utyskiwania. Posiadali dostate­
czne zapasy, a w handlach panował ruch. Żołnierze 
rosyjscy, którzy w oknach wystawowych widzieli 
cudzoziemskie towary, ocenili rychło wyroby z Au­
strii i Niemiec i nab} wali je, dopóki żołd starczył.

Ze służbą paldefiową ma się rzecz odm.euuie. 
jest -ona me;,ak-o drugorzędnym  czynnikiem po­
czty eok-we, i  więc-ej utrudnionym , dłatego- też 
przyjmuje się pakiety  tylko- na- w łasną -o-d-po- 
wied-zialność nadawcy, gdyż im. większe jest 
obciążenie, tern Miększa- truon-o-śo «r 'transpor-cie. 
Przyjmuje- się je od czas-u d-o czasm, kie-dy ko­
lej jós-t Mio-lną i arm ia suo-1 na spio-kojaem miej­
scu.

Największy jest ruch przed świętam i, nie 
mniej, niż 2 i .pół nuli-o-na pakietów  przewiezio­
no n a  front w  czas-ie Eożego Narodzenia 1914 
roku. W  Austro-W ęgrzecli naliczono w celach 
statystycznych w  jednym dniu pierwszego r-o- 
ku wojny obecnej nie -mniej miż 1,853.820 prze1- 
syłek listowy-ch i  około 60.000 egzemplarzy ga­
zetowych. Jeżeli dodamy do tego jeszc-zo ilość 
pakietów, otrzym am y liczbę idącą w -miliardy. 
Ustawiwszy w szystkio przesyłko w kierunku 
pionowym, otrzym alibyśm y najwyższy alpejski 
szczyt.

Zważywszy dalej, że poszczególne przesyłki 
m uszą być wybrane, uporządkowane i cenzuro­
wane, w yda się ta  czynność -wprost nieprawdo­
podobną, wobec tago, że wykonuje -ją zaledwie 
2.00U _ urrę-dnaków pocztowych, których po­
p rzy j zioła n-o z  poszczególnych urzędów -krajo­
wych. Przy etapie, lub -na fnoncio i wśród linii 
bojowej- spełniają służbę ci dzielni urzędnicy, 
z k tó iyeh już niejeden padł n a  polu bitwy.

Trudności są  n a  każdym  kroku, gdyż nie 
mniej, niż w* 14 językach idą  wiadomości dio 
•ojczyzny, a  w szystkich nie doręcza się jak  w 
czasie pokoju, muszą one bo-wiem przejść przez 
cenzurę. Niewinne -słówko, napisan-t. przez i-o-ł- 
nierza, może zdradzić w ażne -przedsięwziąć się 
m ające opeiracye-, podanie tym czasowego -miej 
soa postoju m-eże uła-twić nieprzyjacielowi 
oryent-aoyę co do ustawienia y o jsk  i zamiarów 
dowództwa. Ażeby tego uniknąć, zakazano 
używania pism a tajnego i stenografii-. Przy 
kompanii czyni to  o-ficer, a -przy wysyłce na 
front w ładza wo.-sko-wa. Przy bardzo wielkich

Crwańtek', 10 Sierpnia 1916.

.Sprawozdawca wojenny ^Rjęczy* przypomniał so­
bie na ten widok, że żyjemy pod znakiem rozpo 
czynającej się wojny ekonomicznej i zapytywał t  
boleścią, jak się to mogło stać, że w kilka tygodni 
po konferencj i paryskiej mużyk rosyjski znalazł 
upodobanie w towarach austryackieh i niemiec­
kich.

— Diaczego kupujesz tę niemiecką koszulę? — 
zapytał żołnierza.

Ku wiclk.emu oburzeniu dziennikarza odpowie 
dział żołnierz, że kupuje dlatego tę koszulę, ponie­
waż jest lepszą od innych. Podobnie było z innymi 
towarami. Wszystkie zostały sprzedane.

'Jakże Gzerniowce nie wiele ucierpiały przez woj­
nę. Jak  twierdzą Rosyame, życie przybrało tam 
bieg normalny. Kawiarnie s? przepełnione, chodni­
ki roją się od przechodniów, ulicami ciągną n.ezli­
czone kolumny konnicy i piechoty. Podziw obu- 
dzają u Rosyan tutejsze ogrody z warzywami. Ale 
w miarę oddalania się od miasta widnieją coraa 
większe ślady zniszczenia. Już na przedmieściach 
czemiowieckieh są liczne domy spalone, zniszczone 
pociskami, a zwłaszcza splądrowane. Wsie wołyń­
skie i bukowińskie doświadczyły, co to znaczy co­
dziennie gościć inny oddział wojsk rosyjskich. — 
Memoryał ministra wojny, zawierający wszystkie 
zgłoszone szkody, podaje o Wołyniu zastraszające 
szczegóły. Przeszło 11.000 domów jest zniszczonych 
Na odbudowanie ich wyznaczył rząd rosyjski 18.00C 
rubli. Widocznie ministerstwa rosyjskie sądzą, żo 
odbudotca jest równie łatwą rzeczą jak niszczenie. 
Jak  się ludność zachowywała wobec wojs mo­
carstw centralnych, milczą źródła rosyjskie, atoli, 
w sposób znamienny milczą także o przyjęciu, ja­
kiego doznały tcojska rosyjskie w „osM-obodzonym" 
Wołyniu.

Zastraszającym przykładem ciężarów wojennych 
jest Ryga. Wydaje się tak, jakgdyby Ryga odgry­
wała wobec Rosyi tylko rolę miejsca rozrywko­
wego dla oficerów rosyjskich. Kasyno stało się 
klubem karciarskim, przystępnym jedynie dla ofi­
cerów i nielicznych urzędników państwowych. — 
Ulice są bardzo ożywione, bez względu na to, czy 
na froncie panuje spokój, czy też grzmią ciężkie 
działa. Ale zamarło życie uporządkowane, zniknę­
ło zadowolenie. Publiczność zapełniająca chodniki, 
przypomina „Petrograd" a nie Rygę. Folicyra jest 
po stronie żadnych zabawy. Wojskowy naczelni! 
miasta wydał rozporządzenie, że wszystkie sklepy 
nawet w niedzielę muszą być otwarte co najmniej 
do godz. 10 w nocy. Kupcy żyduwscy musza w 
św;ęta mieć sklepy otwarte.

Ruch handlowy jest w Rydze znaczny. Oficrowie 
mają znaczne place, a zresztą kapitan rosyjski mo­
że z łatwością upomnieć się u kupca żydowskiego
0 kredyt. Ceny sa wprawdzie nadzwyczajnie wy­
górowane, alo przynajmniej można w Rydze wszyst­
kiego dostać. Wszyscy twierdzą, że Ry ga jest le­
piej zaopatrzona niż Petersburg. Woisku muszą 
przedewszystkiem dostarczać wszystkich potrzeb 
rolnicy i przemysłowcy. — A wszyscy urzędnicy 
za paozkę rubli otwierają kupcom na oścież składy 
intendantury, co ostatecznie przynosi korzyść tak­
że ludn-ości cywilnej.

„Ryga jest wielldem obrazem próżnujących" — 
powiadają korespodenci. Zajmującą jest rzeczą, że 
ci wszyscy spekulanci i aferzyści wojenni, którzy 
tak strasznie boją się wcielenia do szeregów, znoszą 
z zimną krwią codzienny huk dział i nie uciekają 
nawet przed bombami samolotów. To wszystko, co 
zgromadzone jest w Rydze, służy do zaopatrzenia 
armii — nie w amunicyę, w konserwy, albo w 
chlob komisny, lecz w rozmaite radości życia.

Wszystkie prawic Twholy^są zamknięte alo 
teatr i „variete“ w Ogrodzie cesarskim są zawsze 
przepełnione. Na afiszach teatralnych nie ma ani 
Tołstoja, ani Gorkiego, ani Andrejewa, ani wreszcie 
autorów ze sprzymierzonej koulicyi. Dla zbudowa­
nia tych wojowników za frontem Dowstała osobna
1 osobliwa literatura, która czerpie pomysły z da­
wnych dramatów kinowych, bezczelna i niesumien­
na, ale szarpiąca należycie nerwami, obliczona na 
pierwotne wymagania.

Ryga leży tuż poza frontem, alo wojna dostaj6 
się tylko na przedmieścia Tutaj, gdzie szyby są 
powybijane, a drztri wyłamane, umieszczono ran­
nych. Liczne ubożuchne domy przedmiejskie zo­
stały zamienione w szpitale. W obszernycn salach 
śródmieścia ludzie zapominają o powadze chwili, 
smutne obrazy wojny zachowano dla przedmieść,

W. Sorge.
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-operacyach ucieka -się w ładza d-o radykalniej'- 
szeg-o- środka, a  mianieiwicic wstrzym uje ruch 
przesyłek poczty poło-wej ma jakiś c-zas, aże­
by zapobiedz pr-zedostaniiu się wiado-moś-ci1 poza) 
ty ły  armiii, a  stąd  do  nieprzyjacielskiego- szta­
bu generalnego. I inne jeszcze ogrom ne tru-tŁiio 
ści ma d-o przezwyciężenia perata* <polotra-. Li­
s ty  w o-kopa-ch pisane, często na- ramieniu kole­
gów, -są przeważnie nieczytelne, a  przesyłk. 
z ojczyzny zaw ierają mnóstwo błędów. Niewła­
ściwie- po-aana -cyfra powoduje zwłokę w trans­
porcie. N iektóre przesyłki zostają w czasie 
transportu  zraszczone bombami, lub granaitami. 
Często też w skutek nagłego rozkazu zmienia­
ją  wojska sw e m iejsca -postoju, wówczas dążą 
za nimi wojskowi posłańcy pocztowi i spu.ro- m i 
ja  -czasu, zanim je.-odszukają. Tysiące jes-zozł 
inny cli możliwości wchodzi iw grę, tak , że ou- 
dcm nazwać można, jeśli list przeszedłszy tyło 
uciążliwości -dojdzie do rąk  żołnierza. Mi-mo to 
znikoma ilość przesyłek nie- do-cli-odzi d-o- rąk  
adresatów .

Miliony listów  pisanych ołówkiem plynip, 
jak  fala, dom-osząc ty lko  -o- chwilowym ■ nastno7 
j-u. L isty zawierają “wyrazy po-cieszenia, uspo* 
kojenia i -otu-chy. Z fragm entów tych miltonów 
ulotnych listów  pozna kiedyś historya jedność 
naszej dzielnej armii, —  będą (one nieo-cenicme)- 
mi dokumentami historyi i ku ltury , :e listy  i 
kart-ki pisane czy to w  czasie spoczynku, czy 
wśród bitwy, gdyż pochodzą -one z bezpciśre-- 
dnio-ści przeżyć każdego żołnierza i to Wiaś.iiie 
sta-n-o-Md i-ch najwyższą warbo-ść.

I nie tylko- tysiące Mispółczesnych, którzy  do‘- 
wia-dują się o-losie sumi-ch najdro-zszych ma ją  po< 
wód być wdzięcznymi p-o-czeie potowej, ale * 
przyszłe pokolenia niomi się -wzbogacą, gdyz i 
dla przyszłej generacył przez -całe jeszcze stu­
lecia stanowić one będą źródło, z którego1 try­
ska ufność w zwycięstwu- słusznej- spraw y —* 
godność — miłość -ojczyzny i swię-ty obowSąę 
zek. Juliusz Kohn
Iwo-nicz, 2 sierpnia 1916. pocztm istrz.
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